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Sytuacją bojowa.
w arszaw a. (PAT.) Komunikat sztabu generalnego 

•  dnia 27. bm.

Front północny.
Sytuacja bez zmiany

Front środkowy.
Zdobycz nasza na pograniczu pruskiem w ciągu 

dnia 26. bm. powiększyła się o 1 działa, 30 karabinów 
maszynowych, oraz znaczny zapas materiału wojen • 
uego.

Uprzedzając planowany przez nieprzyjaciela na 
dzień 25. bm. atak n» Brześć, oddziały III, dyw. Leg. 
dnia 35. bm. przeszły do energicznych działań zacze­
pnych. Główna kolumna nieprzyjacielska zaskoczona 
fta stacji Zabinka podczas w yUdowywania, przez o- 
gicn na blizki dystans została zdziesiątkowana

Wzięto przeszło 650 jeńców, 11 oficerów _ linio­
wych. 2 oficerów sztabu ceni*., 12 karabinów ma­
szynowych i 4 samochody ciężarowe. Dowódca 57 
dyw. sowieckiej i szef sztabu polegli.

Front południowy.
M rejonie na wschód od Lwowa cieżkie walki, 

które z w Jaszcza pod Dziedzllowem dnia 26. bm. do­
chodziły  do wysokiego napięcia. W rejonie Bóbrkl 
i Swirza odparto parokrotne zacięte ataki nicpuyja- 
cieia poJ Pohorvleami. Oddział 6 .dyw. piechoty roz­
bił 27. p. p. sowieckiej. Wzięto 120 jeńców.

Wzdłuż Dnicstni sytuacja bez zmiany.

Naczelne Dowodztwo Sztabu Gen.

W ydani II. iziabn DOG. kornmji»uię; ,
Na froncie nic zaszły żadne większe zmiany,/

Wojsku w a misja francuska — front południowy,
Lwów, 8 sierpnia 1920.

P. Mazcrat, szef szwadronu do pułkownika de 
Renty.

Mam zaszczyt donieść M liii ze ' w ’dluu 3 sier­
pnia w bitwie pod Klekotowcm, zabito podemną konia 
W bagnach podczas odwrotu i groziło mi mebezpieczeń 
stwo dostama się w niewolę kawalerji bolszewickiej, 
będącej za nami w pościgu. Sierżant I. szwadronu 3 
P. ułanów W ładysław Woiciszewski, widząc mfije 
krytyczne położenie, ofiarował swojego koma. Uwr» 
żarn, że taki postępek w chwil grożącego niebezpie­
czeństwa jest dowodem wzniosłego poświęcenia i 
niezwykłej odwagi i szczęśliwy jestem, że mogę Ta. 
nu o tein donieść-

Podp, de Mazerat.

Z  powodu zwycięstwa
Gen. Weygand 

do Naczelnika Państwa.
Warszawa. (PAT). Od gen. W cyganda nadeszło 

ćn Naczelnika Państwa pismo następującej treści:
Panie Marszałku!

Pościg za nieprzyjacielem zatrzymując Pana zda­
ła od Warszawy, nic pozwolił mi się pożegnać z Pa- 
ł m  po raz ostatni. Żałuje tego gorąco, gdyż chcia­
łem Panu podziękować za okazanie mi zaufania w o- 
*resic przesilenia, które tak chlubnie zostało rozwią­
zane zwycięstwem. Chciałem również Panu wyrazić 
°3obistą moją*’dzięczność za naaane mi przez Pana 
Wysokie odznaczenie. Z ium ą będę nosił krzyż ,.Virtut; 
fcuitar^. Odznaczenie to byłoby dla mnie jeszcze ceh- 
ńfejszem, gdyby okoliczności pozwoliły nu otrzymać jc 
z vvłasnych rąk wodza, którego dowództwo dało woj- 
skom polsJcmt zwycięstwo. Racz Pan, Panie Marszał­
ku, przyjąć wyrazy czci i hołdu. Podp. Weygand.

GRATULACJE.
Paryż. (PAT.). Marszalek fo ch  wystosował depe­

szę gratulacyjną to  generała Wcyganda, w kińrej pro­
si go- aby w jego imieniu złożył życzenia Naczelnej 
komendzie V ’. P.

Wiedeń. (PAT.) Dnia 25 bm. u posła polskiego 
we Wiedniu Szaroty, zjawił się szei fiancuskiej misji 
wojsk, we Wiedniu gen. Lallier i złożył na jego ręce 
serdeem e gratulacje z powodu świetnych zw ycięstw  
wojsk polskich. P. Szarota w odpowiedzi w yraził go­
lące podziękowanie.Francji z powodu wielkich jej za­
sług w zwycięstwie Dolskiem. Następnie był u p. Sza­
roty poseł holenderski Jonkeer e Weede i złożył mu 
gratulacje z pcw odu zwycięstw polsł ;ch.

GEN. WEYGAND W KRAKOWIE
Kraków. (PAT). Misja zagraniczna z gen. Wey- 

gandem Powróciwszy wczoraj z Wieliczki, udała się
o-godz. 7 wieczór do Urand Hotelu, gdzie na jej cześć 
urządziło miasto i Komitet Obrony Państwa przyję­
cie. Przy zastawionym stole zasiedli: szef misji nad­
zwyczajnej ambasador jusserand. gen. Weygand, clm- 
rego ambasadora lorda LTAbernona zastępował gen. 
Ratcliffe. Dalej siedzieli pizy stole sekretarz ambasa­
dy Vignon, gen. Sir Pcrcy, Loneine, sekretarz lega- 
eii angielskiej w  W arszawie gen- Troigne, adiutanci ks. 
Czartoryski i ks. Poniński, dalej imieniem wojskowo­
ści generałowie żygadłnwicz, Piasecki, Stiller i Trusz­
kowski. w zastępstwie rządu delegat. Kowalikowski. 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego Estreicher i pre­
zydium itt. Krakowa.

Na szereg wzniesionych toastów odoow iedział kró­
tko po żołniersku gen. Y\jsygand. że odjechał V W ar­
szawy bez uczucia wstydu, że zrobił wszystko, ćn 
Franzuz mógł zrobić Polsce.4 Przemówienie swoje za­
kończy ł na gześć annji polskiej. Po  obiedzie udał sie 
gen. Weyg»ud yv towarzystw ie świty na dworzec- że­
gnany entuzjastycznie przez tysiączne tłumy nuWlic?- 
ności, zebrane na ulicach mimcr ulewnego deszczu. 
W salonie dworca, udekorowanym w  zieleń, oczeki­
wały dostoinego góśćfa delegacie w s/ostk ich  towa­
rzystw  oświatowych i kulturalnych. członkowie, rady 
miejskiej, przeas+awicieic w ładz miejscowych, dele­
gaci Białego i Czerwonego Krzyża- wreszcie publicz­
ność . p o  gxn. Weyganda przeinówity po francusku 
panie Wielopolska i Orłowska, wręczając mu bukiet, 
przepasany w s tę g a m i, o. barwach narodowych. Gdy. 
gett- W e..gand prrecłwdzi* z. salonu iw peron, kempa- 
niR honorowa prezentowała broń i rozbrzmiały dźwię­
ki Marsyliankf. a następnie hvmnu angielskiego i poł 
skiego. W śród frenetycznycb okrzyków na cześc 
Francji i dźwięków: odegranej powtórnie Marsydjarkł, 
w siadł gen. W eygand do wagonu.

OPINJA WĘGIERSKA O ZWYCIĘSTWACH .
POLSKICH.

Budapeszt. (Radio). „Ujnemscdeg" omawiając 
zwycięstwa polskie, nazywa ję cudem Wisły, który 
uwolnił Europę od strasznego koszmaru. Oiuszczona 
Polska sama walczył2 o swoją egzystencję. W ęgry 
przygotowywały energiczną pomoc. ale przeszko­
dziła im zazdrość pewnych czynników. Naród polski 
podniósł się teraz na szczyt sławy a ze zwycięstwa 
polskiego wynikają obecnie dla Europy nowe możli­
wości i nowe obowiązki. Europa poyyinna pomóc Pol­
sce w walce przeciwko niebezpieczeństwu św iato­
wemu.

RADA BUDAPESZTU Z GRATULACJAMI DLA 
WARSZAWY 1 LWOWA.

Budapeszt. (W. B. K.) Na wczorąjszeiu zebraniu 
municypalnego budapeszt^ftskiego wydziału rady  
miejskiej radny I>r, W ładysław Kazay z  partii chrze- 
ścijańsko-komunainej z\v;rócił uwmgę n a - świetne zw y­
cięstwa polskie i podkreślił, że naród poiski zawdzię­
cza je swojemu trzeźw emu narodowemu konserwa­
tyzmowi. patrjoty gmowi i poszanowaniu tradycji. 
Mówca zaproponował wysłanie do burmistrzów W ar­
szawy i Lwowa depeszy gratulacyjnej' z powodu zwy­
cięstw, wojska polskiego (burzliwe oklaski), imiemem 
mniejszości przyłączył się do tej propozycji iadny 
Józef Pakots. który wskazał, że z.wyaestwo polskie 
jest zwycięstwem, kultury i oświaty, które mogą się 
rozwijać pomyślnie tylko na zasadach narodowych 
(kiićzne oklaski). Mówcą czuje się szczęśliwym, że

I tym zgodne są wszysikie partje. Wniosek Kazay‘a 
przj-jętó jednom jślnie wśród entuzjastycznych o- 
klasków.

Sytuacja polityczna.
rOVER CZYNI ZARZUTY GDAŃSZCZANOM.

Gdańsk, (PAT.) Na dzisiejszłn posiedzeniu rady 
stanu wygłosił Tover dłuższe ” r/-emówienie, w któ- 
rcm międzj^ innymi oświadczył: angielski i włoski
Drezydcnr^Yńinistrów omawiali w Lucernie kwcstję 
gdańską i oświadczyli, że ostatnie wypadki w  Gdań­
sku sprzeciwiają się stanowczo ustanowieniom trak­
tatu  pokojowego. Niepokoje uliczne są dowodem, że 
miasto Gdańsk nic jest w stanie utrzymać snokoiu i 
porządku. Rezolucje konstytuanty w spra\v:e neutrai. 
ności Gdańska wywarlyr u mocarstw sprzymierzo­
nych zdziwienie i oburzenie. Miasto Gdańsk me jest 
leszcze wolnem miasttm i absolutnie nie ma prawa 
mówić o neiiu alności. W szyscy Panowie wiecie o 
teru. że traktat pokojowy przyznaje Pcisce specjalne 
prawa.

Spodziewam się, że wkrótce będzie można w Pa­
ryżu rozpocząć rokowania w sprawne konwencji 
z Polską. Czy Panowie sądzicie, że po tem co się sta­
ło, mocarstw a sprzynrerzone będą miały w iększe 
zaufanie do Gdańska? Czy Panowie sądzicie, że da 
sie pogodzić z traktatem pokojowym, że część ludno­
ści, choćby nawet niewielka, czyni przeszkody w: w y­
syłaniu do Polski amunicji, pasażtrów i reemigran­
tów ? Doszliśmy dziś tak daleko, że mocarstwa 
sprzymierzone postanowiły natychmiast, że klauzule 
art. 104 Taktatu pokojowego dotyczące swobodnego 
Utrzymania portu w  Gdańsku, mają być ściśle prze- 
prowad?-ońe, a gdyby w tej kwestji pojawiły się tru­
dności, przyjdą do Gdańska dalsze transporty wojsk 
zagranicznych > okrętów wojennych. Miałem już 15. 
Win. wyjechać do Paryża, ale uczynię to dopiero wte­
dy, gdy wróci tu porządek. Ztpytyw ano mnie, czy 
ihojem zJaweni Gdańsk jest godny być wohicm mia­
stem. Co mam na to odpowiedzieć? Polacy mają do 
Gdańska specjalno prawa, które nie zostały' dopełnio­
ne. Zrobiono wszystko, aby' uipemożliwić Polsce swo­
bodne używanie portu. Już we Francji podniesiono 
przciwko mnie osobiste garzuty, że zanadto sioję po 
stronie Gdańska i występuję przeciwko Polsce. Moją 
polityka \v Gdańsku było rządzić iu w spokoju, dozna­
łem jednak wielkiego rozczaiov,anin. Wolność, l.rórą 
obdarzyłem obywateli, zaufanie, które im okazywa­
łem. zostały tak dalece nadużyte, że Gdańsk nie usza­
nował nawet traktatu pokojowego ani układu i 22 J 
1»r.. który ia podpisałam. Jesl to hańba dla Gdańska. 
Mówicie panowie zawsze o 12.000 bezrobotny cii w 
Gdańsku, mirnoto prawdopodobnie będziein,' musieli 
sprowadzić do Gdańska żołnierzy i robotnikowi. gd\ y 
nie zrobiono (ego, co jest obowiązkiem robotników 
gdańskich.

Wypadki na Górnym Ś.ąshu
srełeksfem dn walny.

Bytom. (PAT.) W Nr. 12 urzędowego ,.f)rędo- 
wn.ka" komitetu plebiscytowego omawiane su osta­
tnie wy padki na Górnym Śląsku. Między innymi po- 
wied^iano tam: leżeli dla kogokolwiek te wypadki
były niespodzianką, nie w yd'\valy się one dziwne ani 
memkekim ani kierowniczym sferom. Komisariat ple­
biscytowy polski za pośrednictwem delegacji polskiej 
w Spa ujawnił całe sprzysiężenie mHitamo bolsze­
wickie na Górnym Śląsku, 'lo. co się tu rozixiczęło, 
było /■ góry zapowiedziane. Partia wojenna w Niem­
czech szuka tylko pretekstu, aby wywołać woju* 
t  Polską i wkroczyć na Górny Śląsk. Jakkolwiek to 
może wydawać się nieprawdopodobne, to jednak pa­
miętać należy, że zamach stanu Kappa był o krok od­
dalony od wojny zaczepnej Niemiec przeciwko Pol­
sce. Rów nócześnie mieli zaatakować nas bolszcw ic''. 
Slłj międzysojusznicze są za słabe, aby złamać wy­
buch który na pewn* nosić będzie formę pow .-tirri
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ludności cywilnej niemieckiej przeciwko władzom ko 
ałicjjnyro I Polakom. Komisja popelnika biąd, że 
Wtrri i\v traktatow i i wbrew p&wsinągom ze sirony 
polskiej, pozostawi! całą administrację .cywilna Niem­
com, tak. że obecnie cały aparat iirfcędnic/y stoi do 
usług spiskowców. U rugi błąd polega na tein że koa­
licja od strony Niemiec nie zamknęła granicy i nie za -. 
rż^dzilajkontroli paszportowej. Kontrola ta  >,ostała 
wprowadzoną dopiero w połowic czerwca br. W ten 
sposób w szystkićiiorganizacje bojowe niemieckie mia­
ły  przez szereg miesięcy otwarte wrota. W ciągu 0- 
statnfeao roku nipłytteło na Górny Śląsk około 70.00Ó 
osób nieupiayrnionvch do głosowania, a połowa 
z  nich. to żołnierze, należący do różnych ta jr i ch or­
ganizacji. Odpowiedź—cośmy ną Górnym Śląsku czy­
nić powinni, znajdo.v się w odezwie nawołującej do 
tworzenia straży gjbywatelskiei i zsunięcia napływa­
jących ' żywiołów przybyłych tu y.» aąg u  ostatniego 
roku. .

ZAJŚCIA WE WRÓCI \W1U.
Nauen. (Radio). Prześladowania Niemców na G.

Śląsku spowodowały zaiścia we Wrocławiu które 
niemieckie gazety wszystkich kierunków ostro potę­
piają i nad któremi ubolewają. Tysiączny tłum zdob\j 
szturmem polski i francuski konsulat oraz hotele. N; 
który ch mieszkają oficerowie komisji międzysojuszni­
czej. Ze wszystkich tjch  gmachów jyyrzucono ftiSyp 
na uhcę. W reszcie urządzono dcmons-tację przeciw).■> 
wschodnim żydom, którzy uciekł do Wrocławia.

ODW ECZM KLAA\CY.
Berlin. (Wolff). Przewodniczący delegacji pnk^ 

jo? ej niemieckiej w Paryżu wręczył prezydentowi 
konferencji ambasadorów nową notę, w której powie­
dziano; Sytuacja na teremc plebiscytowym -górnoślą­
skim pogorszyła się od dnia 21. b. m. w  sposób pt>- 
ważny. Wskutek niepokojów nastąpił groźny zastój 
w produkcji węglowej, wobec czego zachodzi niebez­
pieczeństwo unieruchomienia przemysłu i niebezpie­
czeństwo bezrobocia. Gwałty dokonywane na ludno­
ści niemieckiej są na porządku dziennym-

NA DRODZE DO POROZUMIENIA.
Bytom. (PAT.) We środę wieczorem odbyło się 

w Bt tomiti wspójne zebranie przedstawiciel1' Pola­
ków i Niemców, celem omówienia sposobu przyw ró­
cenia spokoju i porządku na Górnym Śląsku. Zebra­
nie to odbyło się z inicjatywy Niemców. Ze strony 
polskiej wzięli w  niem udział: p. Korfanty i adwoKatł 
Wolny. Ze strony Niemców centrowiec ks. Utitza i 
żyd Bloch, adwokat bytomski. Przedstawiciele pol­
scy oświadczyli, żc przywrócenie Spokoju m ożliwi 
jest tylko po wykonaniu warunków, które delegaci 
robotników polskich przedłożyli komisji rządzącej, 
a które przez komisję zostały już przyjęte. Najwa­
żniejszym z tych warunków jest usunięcie ,,Sicher- 
hcitswehry i zaprowadzenie wspólnej milicji składa­
jącej się po połowic z Niemców i Polaków, Przed­
stawiciele niemieccy zgodzili się na warunki polskie 
i dziś mają tc warunki przedłożyć do zatwierdzenia 
zeb ran iu  przedstawicieli parlji górnośląskich, które 
zostało zwołane do Gliwic.

SYTUACJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Nauen.' (Radioh Na G. Śląsku sytuacja bez zmia­

ny. Ruch powstańczy rozszerza się corą/ bardziej. Po-
a  ^

J .  P . JA K O B S IB tf

M O G E N S .
(Ciąg dalszy.)

Wreszcie chłop stanał tam, sked ścieżka wiodła 
wprost do willi rady. Mogcns ześlizgnął się z wozu 
po słomie i zaczął źdźbła zbierać ze swego ubrania, 
podczas gdy wóz zgrzytając po żwirze, zwolna się 
oddalał.

Noga za nogą zbliżał się d0 furtki, czerwony sz?l 
migną! w oknie a na balkonie zauv, użył koszyczek 
z robotą i bujający jeszcze fotel na biegunach.

Ciągle w balkon wpatrzony, wszedł do ogrodu 
a usłyszawszy powitanie radcy, oglądnął się z  a gło­
sem ; zobaczył, jak z rękami pełnemi próżnych wa- 
zonków. uprzejmie kiwa głową do niego. Potem po- 
wituzjcli sobie to i owo, następnie zaczął radca pra­
wić, że niechętnie' stwierdzić by można żę szczepie­
nie wyrównało pierwotną różnicę kastową drzew, 
okutizowaniu w ręcz był przeciwnym...

Teraz wyszła do nich Kamila, powoli zbliżała się 
w szalu jaskrawo błękitnym. Ręce miała zawinięte 
w jego końce, więc lekko tylko skinęła głową i po­
witała gości1* mdłym wyrazem.

Radca oddalił się z wazonkanii; Kamila patrzyła 
pry.":: ramię na balkyi a Mogens w nią.

Jak mu się powodziło w o.datmch czasach? —
0  zupełnie dobrze. — Czy du/o w io s ł o w a ł ?  Jak 
*vvykie może trochę m n ie j ,— Zw róciła gluwę Ku 
nimnu, patrząc obojętnie półpr/tmkniętemi oczyma
1 z mdłym uśmiechem spytała, czy piękna Magelona 
trzyma go jeszcze pod swoim urokiem? — Nie rozu­
miał la c«ego pyta. de zdaie mu się, że tak jest.

Potem stali czas dluzszy nic nie rnówiąc do sie-

wszechnic panuje przekonanie, że G. Śląsk jest w
przecledinu wypadków brzemiennych w skutki. TeSe 
li komisja międzysojusznicza ttie przeprowadzi rozbr^- 
jma, można się spodziewać strajku gneralneęo.
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Millerand do sow ietów .
Wiedeń. (B. K. z ,Paryża), Millerand wystosował 

do rządu sowietów' następującą depeszę: Do Komisa­
rzy luaow yęh.w  Moskwie. Przyjmuję du wiadomości' 
oświadczenie panów złożone wob*c Nansena, że pa 
nbwie zgadzacie się na propozycje rządu francuskie­
go iaknańychlejszej wymiany' jeńców francuskich za 
jeńców rosyjskich. J«że!» do d n i t . l /L  br. będsł* choć­
by jeden tylko Francuz whr*w swojej w oh zMrty 
many na terytorium rosvjskiem, wówczas będą zmu­
szony przy pomocy floty freneufkie] stw orzyć t»H« 
gwarancje bózpfeczrńMws w Ronf pOhMMowM. jaWe 
okażą się bezwzględnie konieczne.

Chcą na$ wynMOdowit.
Cłes?,vn. (PAT.) Dzisiejszy dż>enmk cieszyński 

donosi; V,' tjch  dniach wiceprezes czeskiej łady  szkol­
nej dr. Baron, w obce nauczycieli polskich. Iftfflrzy 
zwrócili VjT do niego, wyraził się .nkstępująco: O tern, ■' 
ażeby ha etat byli przyjęci wszyscy nauczyciele F0?- ' 
scy nie mą mowy.

Sprawa .każdego będzie traktoy/ana indywidua!- ' 
tup. .Qv. którzy w czasie plebiscytowym angaźowań ’ 
się politycznie, tiie będą przyjęci. Zresztą jest ich za 
wielu. - tylu nie będzie potrzeba. Już: dziś okaztilc się. 
że szkół polskich jest a wielę. W  Porębie np. pędzie 
szkoła zniesimu, gdyż Ogłosiło .się do niej tylko 2 ucz­
niów a pra wdopodobrne statńe się to i w  tnńych miej­
scowościach, gdyż jak wykazują zapisy, rodzice prze­
noszą dzieci ze szkól polskich qo czeskich. Już dziś 
mogę powiedzieć, żc do 3 lat nie będzie ani jedne: 
szkoły polskiej w  republice czeskiej. Dziennik ćieszyrt . 
ski zauw aza: Tak więc program najwyższego dygni­
tarza szkolnego jest, żeby dla 20.000 ludności polskiej 
nie było ani jednej szkoły polskiej. Do tak:ego pro­
gramu nie przyznał się nawet najzagorzalszy haka- 
tysta. ■

Spraw y ruskie.
Przeciw Pet Jurze.

„Na jednem z ostatnich posiedzeń w  Wiedniu 
w srraw ic zwołania wszechukraińskiego kongresu, 
wystąpili ostro — jak uonosi „Hrcmadska Dumka"— 
Dr. Podlaszewski i Wiodą. Rudnicki imieiiient grupy 
zakordouowej galicyjskich radykałów przeciw wsze­
lakim ptóbom ratowania n ieszczęśn i (!) portyki Pe- 
tlury“. Wskutek tego o. Sz*łuchin ustąpił z prezęsuiy 
a obrady prowadzi aalcj Makaręńko.

Dr. Cyr. Biłyk zdaje sp raw *
Po swym  powrocie do Ameryki opublikował Dr. 

Biłyk sprawozdanie ze swej działalności w  delegacji
pokojowej. Stwierdza oii sam. że zapatrywania Poli­
tyków  n„ spraw ę ukraińską są natury dość proble­
maty cznsi. Nie określały one w  swych wywodacn na- 
w et w przybliżeniu niepodległości Ukrainy.

bio. Karmla poszła o Parę kroków dalej, gdzie stała 
ławka i fotel Ogrodowy; usiadła na- ławce a patrząc 
na fotel poprosiła, aby usiadł yakże; po tak dalekiej
przechadzce muśial być zmęczony; usiadł tedy w  io- 
tclu.

Jak myśli, czy zamierzony związek przyjdzie 
do skutku? A m oib Mc mu fla t«m nie zależy? Natu­
ralnie, on pewno nie dba o rod królewski? Rozumie 
sie, żc musi nienawidzieć ; rysiok acii? Cała młodzież 
sądzi, że demokracja, to Bóg wie co< Zapewne należy 
on do tych, którzy nie przywiązują naimniejszegc. 
znaczeni* do związków małżeńskich domu królew­
skiego? Może przecie się myli. Widziano już nieraz... 
Nagle urwała, zdziwiona, ż« Mogsńs z razu nieco za- 
lękły mnogością poduszonych tematów, teraz miał 
minę zupełnie rozbawioną. Czy nie kpił on z niej? 
Zaczerwieniła się mocno;,

— Czy oana baidzo żyw ó zajmuje polityka?
i— Ani odrobinę.

— W  takim razie po co mi pan pozwala polity- 
kować bez końca? "

— O! pari o wszystkiem mówi tak ładnie, żc ro 
obojetufc na jaki temąt.

To bardzo nie pochlebne.
— Przeciwnie, to miał być komplement —> za­

pewniał żywo, gdyż mu się zdawało, iż ma m n ę 
obrażonej.

Kamila śmiejąc się. póskoczyta naprzeciw ojca 
a wziąwszy go pod ramię. Przyprowadziła go Jo zdu­
mionego Mogensa.

Po., obiedzie, przy czarnej kawie, którą pito ha 
balkonie, .zaproponował spacerek. W yszh więc 
w trójkę pa wązką drożynę za gościniec, noterń 
ścieżką przez ściernisko aż do płotu, za njm w zagaj­
nik. Swł tu dab i to wszystko iimć: nawet potwój był 
jeszcze na płocie. Kamila prosiD, by jej przyniósł kil-

Z uam ied/y uwag ‘edna jest dość ciekawa, nie 
wiadomo t\ lk o ." ę v  je t podana przez . Hrom adsta 
Dumkę" ze ź/ć-Ji, czy też !i,<p ęd;e sfabrykow ana, 
a to: „Doradzano, aby Galicimie ni* tfałi się rmane- 
w tć  prr«z nkraŁftcdw naddnieprzańskich, ho ci z po* 
w Gdu brakaBji,'.7Uvia obowiązku i solidarności «J3 
mogą zoaieić c viTipa:ji w •'achocliiic':; państwach".
 ............. u i 11 »■■■ ■***

H a M i J t p t a
Protest rządu polskisgowDdańsku.

W arszawa. PAT.) Wydział prasowy ministerstw* 
sm aw  zagranicznych komtuuKujf W spraw ie neu­
tralności Gdańska ogłoszone! przez konstytuantę 
gdańską Imieniem rząd* polskiego z polecenia min. 
sp.*w zagr. komisarz generalny Rzpi. oolsktei P 
Biesudeckl wręczy# 23 bm- Wysokiemu komisarzowi 
eatenty >4r ReginiłdOwi Towerowi imtę następujące) 
treści:

Na posiedzeniu konsiyTuanty w olnego miast® 
Gdańską ?0bm .1 9 2 0  przyjęto w niosek kom isji. dl* 
spiaw  zagraniczny ch, któn postanawia odnieść się 
cio Wysokiego komisarza z prośbą o ogłoszenie naj­

ściślejszej neutralności Gdańska w  womie między 
Polską a Rosją sowiecką. Rząd Rzeczypospolitej pol­
skiej poleci! rai zaprotestować u w aszej Ekscelencji 
jako tymczasowego auminisfratora Gdańska z ramie­
nia mocarstw sprzs nńerimnych przeciw łeJ uchwale.

Uchwała tą sprzeciwia się postanowieniom 1 da­
chowi traktatu wersalskiego, według któreg) arty ­
kułu 104 Polska ma mieć wolny i niczeiri nieograni­
czony dostęp do morza oraz według którego ma Pol­
sce przysługi wać prawo prowadzenia spraw zagrani­
cznych przyszłego wolnego miasta Gdańska. Po my­
śli też i w duenu traktatu wersalskiego zaw arta zo­
stała prowizoryczna umówa między Polską a Gdań­
skiem 22 stycznia br., którą podpisał J. Ekscelencji- 
jako przedstawiciel państw' sprzymierzonych i cza­
sow y administrator przyszłego wolnego miasta Gdań­
ska, Artykuł 15. tei umowy zapewnia Polsce zc stro­
ny Gaańska wszelkie ułatwienia przew ozu  ua ispor 
tów  wszelkiego r>»dzaiu a także materiałów wojen­
nych przez Gdańsk. Umowa ta została przedłużona 
uchałą rady ministrów z 12 bm. i n?dat pozostaje dla 
obu stron obowiązującą.

Uchwała konstytuanty łamie pow yższą umowę, 
ponieważ w . swoich praktycznych skutkach wprowa­
dza zatant >wanie przewozu przez port gdański ma­
teriału wojennego dla Polski a naw rt zw raca się prze­
ciwko powrotowi reemigrantów’ do Ojczyzniy. W  ter 
sposób uchwał11 ta spowodowała faktyczną blokadę 
Polski i uniemożliwia całkowite dostarczenie pomocy 
przyrzeczonej Polsce przez aliantów i współdziała­
nie ich z Polską w walce z bolszewikami.

P O S in U E N IE  KONWENTU SENIORÓW.
Warszawa. (PAT.) Na skutek żądania ZLN., aby 

sejm został zwołany, marszałek seimu Trąmpczyński 
wyznaczył posiedzenie konwentu seniorów, na sobo­
tę, 28 brt., godz. 12 w  południe. Konwent rozstrzygnie 
kwestię zwołanta sejmu

ka kwiatków. Oberiyal więc wszystkie i podaf jej ca­
łą garść.

— Dziękuję ~  tylu mi nie trzeba — rzekła a wy­
braw szy kilka, rzuciła resztę na ziemię

— W olałbym żebym ich wcale nie był zrywał — 
rzrk ł Mogens poważnie.

Kamila schyliła się i zaczęła zbierać porzucon* 
kwiaty. W yczekiwała, że on jej pomoże; on jednak 
stal spokojnie, patrząc na nia z góry. Ha, skoro za' 
częła, trzeba było skończyć. Zebrała więc wszystkie- 
Jednak długo po tem nie mówiła do niego ani słowa 
a nawret nie spojrzała w jego stronę.

Mimoto musieli sobie później przebaczyć, gdj i  
w  powrotnej drodze, gdy znowu znaleźli się pod dę­
bem, Kamila stanęła, nopatrzyla w  koronę a drepcąc 
z jednej strony na druta, w ykonyw ała rękami roz­
maite gesty, śpiewała podczas tego a Mogens musiał 
iść w leszczynę i p* trzeć, jak w tedy w yglądał. Nagi® 
skierowała Kamila do niego, ale on w ypadł z roli, z0' 
pominafąc tak pisku jak i ucieczki. Na to oświadczył8 
K«mila. i i  bardzo jest z siebie niezadowolona i nigdy 
nie przypisyw ała sobie tyle zuchwałości, żeby się 
ostać w miejscu, skoro taki straszny człowiek — h1 
wskazała na siebie — wypadnie z napaścią.

Mogens jednak przyznał się. że z  s;ebie jesr zt*' 
pełnie zadowolony.

Gdy o zachodzie zbiera) się do domu, od prow " 
dził go radca z córka na gościniec. A wracaj?c 
willi zauważyła panienka, że trzeba samotnika często 
zapraszać przez ten ostatni miesiąc wiejskiego p o b r 
tu. gdyż on biedak żadnych tu niema znajomych.

Radca, z uśmiechem, żc go ma za tak niedomY^' 
nego. potakiwał córce a ona kroczyła z łagodna I*7 
wagą pełna przeświadczenia, że jest uosobieniem 
szystszego miłosierdzia

C. d. a.



M I Ń S K .
DEKLARACJA DELEGACJI POLSKIEJ 

__ W a r s z a w a .  (PAT). Wyoział prasowy mi i- 
d uStwa sPraxv zagranicznych kom unikujs: Tekst 
eklara:'i przew dnkząi. go delegaci polskiej w 
ninsku, odczytany na drugiem posiedzeniu konfe­
kcji pokojowej 19 b. m został w  słany z Mo- 
.^ y  pod act'Ą 22 .-ierpnia b. r. ZaroA no to  o p ó ­
ź n i ę ,  iak i znieks-tiucenie kilku rim tó-A ' tekstu 
,■Peszy s tan o w ą ho wy dowod utrudnień komuru- 
. C.V nych, czvnionych delegacji ’ polskiej ze strony 
:W u  so  Geckir go.

De.cl racja przewodniczącego delegacji polskiej 
Według tej dtpe>zy brzmi jak następu* :
. Delegaci* Rz?cz\ po?p?!i;ej P o !skiej przybyła 

M-ńskfe, aby ustalić warunk* rozrjm u i sprawit- 
Jhwęgo pokoju, k1 óry y zakończył wiekową Walkę 
' r'isko-rósyj',ką ^a i 9. W jaka w p ą o ło  oba naro- 

zaborcze carskich właaz. Rząd polski nie chciał 
nie rozpoczął pierwszy wójny z rrsy j-ką  socjali- 

.^czną federacyjną Rzeczypospolitą rau — wojna 
a została Poisce rarzuccna.

Gdy rząd sow  ecki zająwszy w konću r. 1918 
l^niie Litwy i B ałorusi ra  źuuw szy u s tó j  Sowie- 

jW. Skierował swoie w o sk a  ku łervtorjUtn etnogra- 
cznemu polskiemu z wyraźnym zamiarem marszu 

na W arszawę, z w ;(!o:invm  ce lm , demokraty- 
^nym  ustr ju Rzeczypospolitej zaprowadzenia ró- 
"P, eż i w Polsce wbrew woli jtj ludności rządó.w 
sOwitckich, Rzeczoosp Rolska, zagrożona w swej 
j^ ie to  wywalczonej wolności i samodzielności, po- 
^ thw sry  jako m łode pan;two, w wyniku zwycięstw 
^  w ojni. sprzym erzonych m ocarstw  zachodnich, 

Pierwszych chw lach swego niepodległego jstrye- 
odeprzeć musia a mc-tem nieuzasadniony najazd 

r*<ldu sowieckiego, i w ten sposób rozpoczęła się 
"'Ojna polsko sowiecka.

Odpierając a rn re  sowieckie na wschód, Pol- 
stoo nowo zajm ow ała ziemie, które nieguyś 

ly złączone z Rzeczypos >olitą. Na ziemie tę 
"ktacza-y nasze wo.ska nie w mtięniu. hate ł zabor­
a c h ,  Itcz w in rę  wolności, swob dnego decydo­
wania narodów o swoun los«'..- a następnie zostały 
''■'cielone do Rzeczypospolitej. Poiska miała zatem hl- 
Storycznc prawo... (fizycznej możności?)., mieć tych 
?|em znacznej części. Polska w  tysiącznych deputa- 
c;uch i prośbach, zaopatrzonych krociami tysięcy pod­
i ó w  robotników polskich i białoruskich, lam-, sta- 
pnwcao się domagały. Naczelny Wódz Józef Piłsudski ' 
.Wkroczywszy..,. ogłosił manifest zapowiadający, żc 
fhdność W. Ks. Litewskiego sama rozstrzygnie o swo- 
f 1 losie. W myśl tego na najbardziej demokratycznych 
^sadach wybrane przedstawicielstwo tych ziem z*-' 
^cydow ać miała o ich dalszym losie. Gdy jednak w 

’9J9 rząd rosyjski socjalistycznej federacyjnej r®- 
bliki rad zaproponował uregulowanie spornej kwe- 

etnograficznej i granicznei, Rzeczpospolita odloży- 
( * przeprowadzenie wyboru aż do uprzedniego jjśfa- 

ehia nodstaw pokojowego porozumienia z rządem 
r°Sy.jskim. ■
, W tym czasie rzad polski dał również clOWóć 
:raku wszelkich imperialistycznych dążności. Gdy w 
1esicni r. 1919 Polska spiesząc z pomocą napadniętej 
f-otwie uwolniła Dynaburg i Letgaiję, oddała Je bez 
^strzeżeń Rzeczmospojjiej łotewskiej. Zgodnie i  po- 
'vVższj ■ mi faktami, sejm polski opracował warunki 
D°koju,- które głosiły wyk] c.śienie przez Rosję i Polskę 
Catoj brzemiennej w  tyle krwawych wałkach i bezłł- 
'°snyih prześladowań przeszłości i wyrzeczenie się 
Crzez Rosję krwawego spadku carskich zaborów Poi- 
»ki. a oparcie państwowej przynależności Białorusi, .

t\v-y i Ukrainy na swobodnie wyiażonej woli miej­
scowej ludności. Gdy nadzieje pokojowe Polski s 'ę nic 

wl§ 1 W0j ^ a Polskie przybyły na Ukrainę. Polska 
’ myśl ustalonych zasad swoich Uznała prawo ludu 
j 1 niepodległości i dala mu zapewnienie zupełni® swu- 
odnego rozstrzygnięcia o swoici państwowej przyna- 
eżności.

Te fakty historyczne, które mamy za sobą, Wska- 
( nu to, że stosunek Rzeczypospolitej Polskiej do 
/tych narodów opiera} się na zasadzie uznania praw  
iażdego narodu dó wolności i swobodnego demokra*
J czn ego rpzsztrzyganit o swoim losie, oraz takiego 
reSu]owan*f swego wewnętrznego ustroiu, jaki od- 

‘ -^luda prawdziwej- -woli narodu, śyylliźdjłij orze* 
'•ększość. Takie zasady polityczne wskazał narodowd 
niskiemu kilkakrotnie sejm Rzeczypospolitej Polskiej 

(brany na Dodstawie pow^zechrego. równego, bez- 
^śrędniego. tajnego i proporcjonalnego wyboru be*

y płci. Sejm' ten w przeyrażnej części złożony 
( chłopów i robotników polskich, którzy deniokra- 
^ zn eg o  rozstrzygania o jwoim losrc, oraz takiego 

0Jjo'yądapnicm ustawy o reformie, rolnej i ustaw y o 
^•rhogodzinnym dniu roboczym -W, tym- samyw de- * 
jj^krałycznym sensie pojmując zewnętrzną politykę,
^piska już ua p/iczatku 1919 r. uchwaliła publiczne 
J^iadczenic. iż Polska j.rowadżi Wpinę wyhicztflh 
^  obrony ’ zabezpieczenia swej wolności i .granic.
.  stosunku do sąsiadów uznaje ona pełne prawo sa- 

>st'uowienia o swoim losie. 
s IIV Mositnku cło ziem czysfo  rosyjskich'.' Rzeczoo-

,l'f  m o t f H stosowa  ̂ ’3Jnego imperializmu. gdvż 
r(JzPa W ™  po*s^ieK0 n,e dotknęh nigdy złem 
,gu#nnic rosvjsk'ch j rząd socjalistycznej rosyjskie! 
■ty ,,!C czi,’e się Spadkobiercą grabie-

CrPelnionvch przer raąd carski na ziemiacn litc-

w sko-białoruskich i ukrąińskićh przy dokonywaniu 
1 rozbioru Polski... (?)

Nie inaczej nostąpił rząd rosjiski federacyjne! 
socjalistycznej republiki rad. który korzystając z chwi­
lowego osłabienia Polski, powtórnie nchnal swoje woj 
ska na jej terytoija w-targnal głęboko w  ziemię nie­
zaprzeczalnie etnograficzne polskie, sięga naw et p» 
W arszawę, rozszerza rów fmcześnię manifesty i ode­
zwy zapowiadające zaprowadzenie w Polsce systemu 
sowieckiego, kióry ludność polska stanowczo odrzuć*. 
Co więcej, urzędnicy rządu .sowieckiego starają się 
w brew wo)i ludności na ziemiach polskich ustrój so­
wiecki realizować pod osłoną bagnetów^ czerwonej 
a rrrtji.

Mimoto wszystko, niezależnie od zmiennych ko­
lei nierozstrzygniętej dotychczas \vo:ny. Rzeczpospoli­
ta Polska . nadal rragnie szczerze pokoiu z federacyj­
ną socjal^tyczrą rosyjską republiką rad. pokój ten 
bowieni leży w interesie obu narodów i  capi ludności 
wyczerpanej d'ugotrwałą (wojną. Pokój ten bedztc 
możliwym i trwały, gdy będzie pokojem spraw iedlrwym 
i w ynikabcym  ze szczerego porozumienia ohu naro­
dów, przy wzajemnei uwzględnieniu uzasadnionych 
interesów pohtycznych i gospodarczych, i tak uregu­
luje stosunki, aby nosiły one charakter trw ały i za­
dowalający obie strony. Szczere porozumimie będzie 
najw iększ.1 i jedyną gw arandą pokojowego spółży* 
cia narodu praskiego z jego wschodnimi sąsiadami 

Całkowita nietykalność, suwerenność, niepodle­
głość Rzeczypospolitej Polskiej w granicach niezbę­
dnych dla jej gospodarczego i politycznego rozwoju, 
absolutne nicmieszanie się w. ,;ęj sprawy wewnętrzi.e, 
oto zasadnicze warunki naszego pokojowego współ­
żyć^. Na przyszłość Polska ■z t  swel sbony  nie »a- 
mierza bynajmniej młęsznć się d« sprąw w ew nętrz­
nych, innych narodówi i państw uznając w  pełnj za­
sadę. że każdy naiód ma prawo rządzić się według 
Swej woli.

W  nadz»ei. że zasady te zna idą pełne i szczere 
zrozumienie u delegacji rosyjskiej socjalistycznej fede­
racyjnej rzeczypospolitej rad, i że ze zrozumienia te­
go wyniknie uw ały , sprawiedliwy i demokratyczny 
pokój dla dobra ludów, delegacja Rzeczypospolite! 
Polskiej przystępuie do obrad nad warunkami rozejmu 
i podstawami pokoju.
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„botna maszynka żołnierska".
Onę^daj odbyła się uroczystość pożegnania dwóch 

szwadionów „Lotnej maszynki ułańskiej1’ (ppor. 
Nittmana) odchodzących na front. -W czasie wieczor­
nego apelu zjechały na Lewandówkę Pame z Tow. 
„W szystko dla frontu'* furą naladov»ns, papierosami 
i Innymi podarkami. Rozradowani ulani z wdzięczno­
ścią przyjmowali praktyczne podarki i z zakłopota,
l.iem dawali przypinać paniom kwiaty do swych pier­
si. Imieniem kolegów podchor Klause dziękował Pa- 
niom za opiekę i pamięć i zapewnił, że ,,Lotna ma- 

. szynka uła'nska“ bzdzie sit starał* dowieść czynem 
swej wdzięęz-jośd.

W  imieniu Town „W szystko dfa fronru" przemó­
wiła w gorących słowach p. Świderska, życząc ko­
chanym .,Orlęk>nr szczęśliwego powrotu do swego 
gniazda z „szabla Budiennego

Po wzniesieniu okrzyków na cześć Polski, Na­
czelnika Państwa, por, Boguckiego (dowódcy-zastęp­
cy ppor. Nittmgną), Pań z „W szystko dla frontu" j 
w iary", zagrała hannonja, ofiarowana przez „W szy­

stko dla frontu'" wesołego „stajera“.
Krótka komenda „Baczność i rózejść się” a wia­

ra rozsypała się, unosząc podarki i cóś Cenniejszego, 
bo serdeczną Wdzięczność.

...A Lwów żegeaf gęsteipi kroplami deszczu 
sw y ch ' r j cerzyków kochanych., Jrzy Żur,

List żołnierski.
Miejsc* postoju, 25- sierpnńa.

Warto, żeby 1 o n*s cóś niecoś usłyszała publi­
czność naszego grodu. W znacznej części sami po­
chodzimy ze Lwow i i jego okolic, więc wiemy, że dla 
jego mieszkańców "nie bęoziemy obu, ^tnymi. znamy 
bowiem troskliwość Lwowian o „Lwowskie Dzieci". 
Nie obcym jest Lwowianom na$z dowódca kap. Kur­
ka, który już raz zasłuży In a ich wdzięczność, bro­
niąc zwycięsko Lwowa orzed ImSazją ukraińską, co 
pozwala żywić nadzieię. że teraz pod jeeo wodzą za. 
służymy sobie na sławę. Adiutantem kapitana jest 
ppor. (Jarbień, obrońca Lwowa, znany w sferach spor­
towych. jako znakomity lOotbalista-Oiimniiczyk.

Stoimy na placówkach obronnych w okolicach 
Lwowa; humoru u nas wiele, bo nic mało między na- 
mi .'tarej wiary; iedno nam tylko psuje krew, że nie 
mamy kontaktu z nieprzyjacielem, więc siedzimy t  
k onieczuości bezczynnie, dopóki me wyruszym y w 
pościg za umykającymi bolszewikami.

Apelujemy ta clroga Jo swoich współrodaków, 
ażeby za pośrednictwem Łaskawej Redakcji przesy­
łali naul pism * ; książki Jo czytania, byśmy mogli 
mile i pożytecznie urozmaicić sobie czas przymuso­
wej bezczynności.

U’.eść! Żołnierz* l/J 10 p. g

3

Komisja poborowa a G. A 0.
dl* wszystkich rodzajów broni urzęduje w koszrrac# 

przy id. Zaniarstynow skiej 7, L p. na prawo. 
DOWODZTWO M. O. A. O. mieści się obecni* przy 

placu Smolki 3, 4 p.

OBYWATELSKI KOMITET WYKONAWCZY 
OBRONY PAŃSTW A WE LWOWIE

ul. Jagiellońska 1. 2. I. p. przyjmuje datki na cele zwią­
zane z zaciągiem armji ochotniczej, opieką nad żoł­
nierzem zdrowym i chorym i organizację OLO. w  
dnie pow. w godz. od 10 do 1 i od 4 do 6 po poł. W  
niedzielę j święta od godz. 10 do 12.

POIACY1 PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM l 

D»tki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho, 
óntch. Lwów, plac Marj«cki, L. 10.

NA MARGINESIE.

Ze siedmiu grzechów głównych 
Polaka.

U. SLUŻALSTW O,
,,Polak nic sługa", piosenka to ^nana —
Lecz czemuż w szyscy ja śpiewają? czemu? 
Kiedy nas tylu służbę pokochało, —
Jestże do twarzy ta  śpiewka każdemu?

„Nie zna co to pany" a na wszystkie strony 
Prosi o pana i do służby iwie się 
„Polak nie sługa" śpiewa podchmielony 
Korbę za swym  pryncypabm  niesie.
„Nie da się okuć" — sam kaidany kuje 
Do Których wsuwa upodlone ręce 
Taidch nie trzeba „okuwać przemocą"
„Nie da się okuć" lecz tylko w  piosence,
.,Wołnością żyje’ — lecz tylko od pracy 
Wolnością od swych obowiązków pługa, — 
Liberię nosi pańską okazale 
I śpiewa sobie, że „Polak nic sługa"...

Liblcocco.

Czas odnowić p rze d p ła t* 
na miesiąc w rzesień !

Owny prenumeraty i pojedynczego nu- 
moru w nagłówku.

De naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia 
marjpuiacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie- 
n ;ężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na jaki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego", uL 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszam y o 
łaskawe mklejanie na odcinku przekazu adresu z  o- 
paski „Słowa Polskiego".

Wiadomości bieżące.
Lwów, 27 sierpnia.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota, 28. sierpnia. „Pom ysł panny Franciszki", 

koruidją w 4 aktach.
Niedziela >9. bm. o godz. 3 i Dół popoł. Diversse- 

ment baletowe i „Wesele w Ojcowie". W części kon­
certowej wystąpią p. Green i Łowczyński. — O godz. 
7. wieczór Rycerskość wieśniacza" j „Pajace", 
optra.

Poniedziałek, 30. sierpnia, „Noc w  Wenecji, ope­
retka w 3 aktach.

W torek 31 sierpnia ..Trubadur", opera w 5 akt.
Środa 1 września „Pan Poseł", komećja w 3 

aktach (po raz pierwszy).
Czwartek 2 września „Trubadur", opera w 5 akt.
Piątek 3 września .,Pan Poseł", kom. w  3 akt.
Sobota 4 września popoł. „Zemsta", komedja w 

4 aktach.
Sobota 4 września wieczór „Faust", opera w 5 

aktach.
Niedziela 5 września popoł. ..Ponad śnieg" dram. 

w 3 aktacn. — W ierz, „Noc w W enecji", oporetka w  
3 aktach.

Poniedziałek 6 września „Pan Poseł"
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W torek 7 września „Księżniczka czardasza", ope­
retka w p. aktach.

Początek przedstawień popołudniowych o 10&. 
3.30 popołudniu, wieczornych o godz. 7-e'j.

— Prezes lwowskiej dyrekcji koiei ini. Barwicz
odbył w ostatnich dniach wspólnie z referentami cały 
szereg pouróży inspekcyjnych po lunach kolejowych 
swego okręgu, które były nawiedzozc lub zagrożone 

•inwazją bolszewicką. Z naocznego przekonania się i 
raportów służbowych okazuje się, że kolejarze w y­
trwali przykłaJnie i ofiarnie na swoich stanowiskach, 
w wielu w jwypadkach. nie licząc się wcale z nie 
bezpieczeństwem, pełnili do ostatniej chwili odpow ie- 
dzialną i wyczerpującą służbę. Kolejarze ponieśli w 
miejscowościach, które czasowo były zajęte przez 
bolszewików', znaczne straty, na niektórych zaś ma­
łych stacjach, stojąc.\ eh samotnie, zostali doszczętnie 
obrabuwani. Prezes kolei Barw ic/ objeżdżał w osta­
tnich czasach zagrożone Unje, by osobiście wydawać 
zarządzenia, leżące zarówno w iut-'psie utrzymania 
ruchu kolejowego, jak i w interesie ogółu pracowni­
ków kolejowych. Skarb kolejowy poniósł znów obe­
cnie ciężkie straty  w materiałach, wrele mostó w i 
innych obiektów uległo zniszczeniu, potrzeba więc 
nowego zapasu energji, by napraw ić to. co zniszczało. 
W  tej żmudnej pracy patriotyczny ogól kolejarzy bie­
rze żyw y udział, z wiarą w ostateczne zwycięstwo.

— O pomoc dla żołnierzy w szpitalach. Dnia 26. bm.
0 gudz. 6. wieczorem odb\ t się w  sali obrad Rady 
miejskiej wiec, Stow. gospodnio-szynkarskiego. — 
Przedmiotem obrad było podjęcie akcji celem doży­
wiania chorych i rannych żołnierzy w  szpitalach. 
W icepr. Obirek zagaił obrady, poczem udzielił głosu 
posłowi Wasungowi. W ciągu dyskusji, w której za­
bierali głos pp .: Kom. Arnold. Maksymowicz, kom. 
Mazurkiewicz i iti„ zaznaczyło się obywatelskie sta­
nowisko Stowarzyszenia. Uchwalono następującą re­
zolucję: „Członkowie Stowarzyszenia gospodnio- 
szynkarskiego wraz z sekcją restauratorów. kawiarzy
1 cukierników uchwalają zająć się dożywianiem ran­
nych i chorych w szpitalach wojsk, lwowskich i w 
tym  celu utworzyli komitet, złożony z następujących 
osób: pp. Biemecki. przewodniczący. Borowski, Ko- 
loński, Kordik, Mor. Arnold. Burker, Fabian. Kcssler, 
Katz, łiichs. Balas, Walkir.

— „Dzieci na wieś". Na mocy u c h w a ły  Komitetu 
,,Dzieci na w ieś^ kończą się czynności w półkolot 
lijach lwowskich w niedzielę dnia 29 sierpnia 1920 po 
rozdaniu obiadu. Gremialnego uroczystego zaKoncze- 
nia nic_ będzie \  powodu obecnych ciężkich chwal. 
Natomiast naci7,dnictw'a poszczególnych Ognisk ze­
chcą w sobotę dnia 28 sierpnia urządzić \vw; najbliż­
szych kościołach parafialnych nabożeństwo dzięk­
czynne, poczem 1 ile to możliwe odbyć lokalną uro­
czystość, złozona z przemówienia i śpiewu.

_  Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie dono­
si: Z dniem 38 sierpnia br. wznawia się na szlaku 
Lw'ów-Sambor ruch pociągu osobowego Nr, 2115 
odjazd ze Lwowa 22‘30) a od 29 sierpnia br. ruch po­
ciągu Nr. '2112 (urzyjazd do Lwowa 7).

— Pogłoski o zabitych i rannych. W  czasie wielkiej 
wojny ,zdarzały się wypadki, że uśmiercano ludzi, 
którzy po kilku latach powracali zdrowi do domu. O- 
negdaj zdarzył sie wypadek, że ..zm arły" przed dwo­
ma tygodniami chłopak, powrócił do domu rodziciel­
skiego, gdzie go od dw'óch tygodni jajdzice i rodzeń­
stwo opłakiwał;, jako zamordowanego przez bolsze­
wików'. Mianowicie w dniu 12. bm. po bitwie pod N., 
rozeszła się pogłoska, że w liście kilku zabitych ocho­
tników-', znajduje się także sierżant ułanów Cz. Ro­
dziców zawiadomiono urzędowp o śmierć' znaleźli 
się koledzy, którzy „w idzieli", i?k nieszczęśliwy chło­
pak spadał /  konia, rąbany przez bolszewików, ha! 
zna'azt się nawet jakiś, który w idział zwłoki zamor­
dowanego. przyw iezione do jednego ze szpitali Lwow­
skich i nie mBf nic lepszego, jak zawiadomić o tem 
nieszczęśliwego ojca. Można sobie wyobrazić roz- 
ipacż rodziców, kiórzy mus'elj wii rzyć ,t*rm potwor­
nym pogłoskom, a nie mieli możności ich sprawdzić, 
ale też nic trudno wyobrazić sobie nrlość; gdy syn 
ich onegdaj powrócił zdrów do domu. Stojącego na 
wysuniętej placówce otoczyła wprawdzie horda bol­
szewików, a dz.ięki swojej przytomności umysłu, 
chfooak zdoła) sie ukryć w domu jakiegoś polskiego 
chłe-pa we wsi N. i tam w przebraniu przebył iw a  
tygodnie, aż. znalazł sposobność powrotu do strapio­
nych rodziców.

— Drjentacia dla złodziei. Na mitrach miasta poja­
wiły się ausze, wzywające właścicieli realności do. 
spoi /.ądzenia spisów mężczyzn od 17 do 50 roku ży­
cia. .Icdęn z takich spisów', jak głosi wezwanie, ma 
być umieszczony na widocznem miejscu w klatce 
schodowej; Naturalnie będzie to bardzo dobra orjcn- 
tacja dla złodziei, którzy bez trudu dowiedzą się, czy
i ilu w jakiem mieszkaniu jest mężczyzn, czy ich wo- 
góle niema. A przecież warto pomyśleć, czy nie ino- 
żnaby spisy takie składać u dozorców' domu. któfky ■ 
by na żądanie mogli je pokazywać strażom obywa­
telskim. czy też innym kompetentnym czynnikom, a 
bezwarunkowo nie wywieszać ich na wjdocznem 
miejscu. Bywają mieszkania, a nawet całe dotnv. 
gdzie niema żadnego mężczyzny, złodziej jest odraził 
zorjentowany. że nie grozi inu tam żadne niebezpie­

czeństwa Należy więc pomyśleć o tem, zanim minie 
termin wywieszania w'ykazów\

— Wypadek przj młocaml. Do szpitala powsz. 
przywieziono z Hrebeniec pow. Żółkiew 48-letnią An­
nę Dobrosiniec, której młocarma urwała lewą dłoń

— Postrzelony prze żandarma. Mikołaj Kuczma lat 
22. został postrzelony w prawy bok przez żandarma 
w Karyczynowie a następną przywieziony do szpita­
la we Lwowie,

—Ujęcie złodzieji. Przed kilku tygodniami dokona- 
no śmiałej kradzieży u dr. Wojewódk* przy ul. Kurko­
wej 2; mianowicie w nocy, gdy w szyscy domownicy 
spali nieznani spraw cy dostali sie do mieszkania i za­
brali biżuterję wart. 30 000 Mk, onegdaj dopiero ajenci 
poi. Bromirski i KukU przytrzrmali na strychu rudery 
orzy ul. Głowińskiego Stanisława Kielara, lat 12. Tad. 
Jaworow skiego, lat 17 i Kaz. Wargala, lat 15, którzy 
przyznali s>ę do owej kradzieży. Cału lup sprzeda' 
za 900 Mk niejakiej Anastazji Skulskiej przy ul. Or-. 
inańsikei 29. Sktdskę zamknięto również w aresztach.

— Wypadki. Złamania lewej ręki doznała p. Marla 
Biernacka przy ;ul. Piekarskiej 34. Józef Meller upadł 
na rogatce Żółkiewskiej i złamał przy tem lewą rękę. 
Michał Kalmus upadt w1 ul. Janowskiej z  powodu 
pestki. Następstwa tego w y p a d k u  Są fatalne, gdyż u 
K. przywiezionego do szpitala stwierdzono wstrząs 
mózgu. ■ ’

- :t u

Po wyparciu bolszewików.
Z podróży gen. Delegata do Sambora,

, £ Drohobycza i Stryja.
„Gazeta Lwowska44 wczorajsza podaje między 

innemi następujące informacje z podróży gen. De­
legata:!

Generalny Delegat Rządu dr. Gałecki udał się 
wczoraj rano w podróż inspescy,ną, celem zwie­
dzenia powiatów:. Sambor, Drohobycz i Stryj, 
które były zagrożone, względnie nawiedzone in-' 
waztą bolszewicką.

D.o^ą na Rudki, Komarno. Sambor, przy­
był dr. Gałecki i towarzyszący mu panowie da  
Dronobycza. W kumencizie dworca odbyła się 
dłuższa konferencja na temat spraw związanych z 
sytuacją wojskową. Ze szczegóinem uznaniem przy­
jął gen*. Deiesąt dq wiadomości- fakt, że robotnicy 
państwowej odbenz.marni wytiwali w najcięższych 
chwilach na posterunku i' pod kierunkiem bardzo 
dzielnego i energicznego dr. Kozickiego w czasie 
paniki z powodu alarmu o  zbliżaniu się patroli 
kozackiej, pełnili służbę, apy miastu i dworcowi 
kolejowe, nu nie zabrakło światła i wody. Gen. De­
legat prosił kierownika odbenzyniarni dr. Kozic­
kiego, »by wyraził dzielnym robotnikom uznanie 
Rzą iu i serdeczne podziękowanie. W Drohobyczu 
panuie ruch zupełn.e normalny, jedynie tylko na 
dworcu kolejowym stoją transporty uchodźców ze 
wschodu. Dr. Gałectu polecił powołanym wła­
dzom odbyć przegląd uchodźców i zaopiekować się 
ich losem.

Z Drohobycza pojechał gen. Delegat do 
Stryja, w  gmachu starostwa Pobyło się przyjęcie 
przedstawicieli władz i ludności. Gen. Delegat wy­
pytywał obecnych o  Szczegóły inwazji bolszewickiej 
i o szkody, które powstały m czasie kilkudniowego 
pobytu wojsk sowieckich.

Bolszewicy wpadł, do miasta w ubiegły piątek 
wieczorem i odrazi* rozpoczęli rabunki. W pierw­
szej linji rabowano sklepy żydowskie kupców: Fal­
ka, Schindlera, Fichnera, Waldmanna, DOczem mie­
szkania prywatne. Wartość znbowanych rzeczy ma 
wynosić wtdług pobieżnych obliczeń ok oło  70 
mdjonów marek Stwierdzono też udział w rabun­
kach szumowin miejscowych i okobczm ch. Bolsze­
wicy zachęcali ciemne elementy do rabunków i po­
sługiwali się dokładnymi! spisami osób i wykazem 
kosztowności poisadanych przez te o  roby.

Ponieważ istnieje uzasadnione podejrzenie, że 
■wiele zrabowanych przedrmotów znaiduje się w 
rękach ludności miejscowej i okolicznej, gen. De­
legat wyaał na miejscu stanowcze i daleko jdące 
zarządzenia, aby poszkodowanym umcżl.wić zwrot 
zrabowanych przedmiotów. Winni muszą być uka­
rani pr^ykr. dnie. W Stryju rozpocznie funkcjonować 
sad doraźny.

Baidzo dotkliwie uc*erp!a»y też okoliczne 
dwory i mieszkańcy wiosek. Rabowano na drogach 
uchodźców, wiozących swój dobytek z nad Zbrucza 
i Seretu.

<ja dworcu kolejowym w Stryju przedstawono 
dr. Gałeckiemu kolejarza Władysława Ebenhardia, 
który w najcięższych chw lach z 4 0  kolejarzami, u- 
zbrojonymi w karabiny, trzymał oucinek bojowy 
stac i i zasłużył na prawdziwe uznanie.

PrenumeralĘ na „Słowo Polskie*
przyjmoje Administracja 

Lwów, ulica Zimoro wicza 1. 11—15.

Rozstrzelanie łyda-oficera 
za pro >aganlę bolszewicką-

Onegdaj po odbyciu roz-Pra* y pfieciw  łlerszkO'. 
wi Faer&erowi. podporucznikowi .wojsk polskich, o* 
skarżonemu o zbrodnię nakM^lyniS do ftiepoAus?*! 
stwa, ora/ naruszenia obowiązków służbowych. ttT  
bunał doraźny wojskowy w Kr&kowie w ylał wyrok- 
skazujący Facibcra na wydalenie z armji t karę śmiw-' 
ci prze''. roż-.sfi/sianie. W yrok w ykonano.

Sąd powołał wielu św iadKów, którzy jednozgO' 
dnie stwierdzili, u  Fserber, leżąc w °-zpitalu okr. % 
Krakowie na oddz.,ale cłiorób wenerycznych. prowr3' 
deił rozprawy polityczne.' w których nakłaniał do p 
chylania się od służby wojskowej. Nadto -p»3yznawrał, 
że jest zwolennikiem bolszewizmu, który napewiio
ogarnie Polskę.       mm _l .._ ■■ ■   ■—

W Mtninistracll naszei złołyli:
M ezystko dla frontu.
OLO. i MSO. Dzielnica 1. Sekcja II. 200 Mk. 
Na wdowy i sieroty po lekarzach.
Dr Zygmunt Ozncr- porucznik S tary-Sam bor— 

ziażoną na jego. ręce przez przyjaciół z okazji przem*' 
sienią kw otę. 16u0 Mk-

Na Cze-wony Krzyż.
W  doyyód1 wdzięczności za otrzym aną dotych' 

czas pomoc ociemniała Ostrowska 10 Mk. (
N« żołnierza polskiego.
H. D. 20 papierosów 
Dr. M. 30 papierosowy 
Wanda liarR-nderowa 50 pąnierosów 
Dr. Kazimierz Lewandowski 3 paczki ttftoniu 

amerykańskiego.
TadePcy. Gubrynowic/ 100 papierosów.

K u rsa  jfic ld j lw ow sk ie j.
Kurs szacunków y z 27 sierpnia 1920.

W artość O sta tn ia  P łacą  Zą-lają Trar
nom . dyw idenda sahCP

Waluta marko w a 
t. Akcje bankawe za sztukę (włącznie z kup. bież.). 

Bank- a \c  związkowy Korony
IV i V emisji " 400 30 370’— — —

Bank galic. ula handlu
f pr/emvs!u 400 32 S50-— — —

Bank hin. gal. 400 *8 .“ 50— —
Bank Itip. zemelny 40P 24 340'— — —
Bank Luuowy *0 215'— — —
Bank pr/.eniysło- j 40r‘ 20 4^0 — — —
Bank ziem. kred. gai.' 4tiu 30 385 — — —

II. Akcje Tow iianfll. i przem 
Browarj lwowskie 500 60 859*— —
Tow. Chodorów 200 — 1000 — — —
Tow. aKC. *abr. kari 20o 30 360 — — —
Fabrykn cementu „Pordana

ŚzCz? os.z 200 40 — —
Tow. akc. .Ualicja" 4(0 100 150j6 — — —
Yow. Cfcfota — 1050— — —
Tow. Górka ?O0 22 1400*— — —
;j,Qłkb&“ ?a!;ł- ptz.drz. 142S 2800 — — •—
PplŚKa m*ta 700 — 1100-— —•— —
Polskie Tow. handlowe 200 30 33fr— - -  —
Tow. Przeworsk — — — — —
Tow. Rakszawa 200 40 350'— — —
Zakłady eietetr. Siersza 200 6 750 — — — •
»rai. Zakł. ^órn. Siersza 2N) — 115j — — •— —1■—
Tow. Zieleniewski 2(30 28 14Oó— 150C — 1475
Lwowski akc. Zakład za­

stawniczy — — — — — —
III. listy zastawce zr 100 Mk. (dcz kup. bież.).

P I tc ą  Ż ąda ja T ransak
Bank Polski dla hanalu i przę­

słu P/m/o 88‘— 90— —
Banlcu h*p gał. 4,,'20/a — 90 — —
Banku hip. gal. 4°/,o 83 — 85 — —-
Banku hip. zemel. 4’ ’j9;o 92 — 94 — ——
Banku kraj. gal. 41 '1°/o 94 — 96 — —
Banku kra- gal. 49/o 90‘— 92 — —
Tou'. kred. pal. ziem- 41/'ffa <u-— %•
Tow. kred. gal. ziem. 4°/« 88 — 90 -  -r
Banku kred. ziem- gal. 4*/a°A 88— 90 — —

IV. Ohligl za 100 Mk. (bez kup.
Komun. Banku kraj, 4l/sfy'n 
Komun. Banku kraj. 4f;«
Koie; lokalnej Banku krai. 45n 
Pożyczka ‘-.raj. gal. z r - 1893, 4°/#
Pożyczka kraj. gal. z r. 1904 4o/-i 
Pożyczka kraj. gal. z r. 1905 4o/o 
Pożyczka I rai. galic. z r. 1908 

: zkolna 4o'c 
Póżvczki kraj. gal. z r 3-913 4'A*.
Pożyczki kraj. sal z t. 1914 4*/i* o
Ooiyczki m l.wowa z r. IW) V/o 80 —
Pożyczki m. Lwowa z i. r *00 4' , 30—
Poż>eZk* ni. Lwowa z r. lol 1 4°/0 80'-

VII. Rata bankewa.
Stooa eskontowa P. K P. 6c/0.

86  -  

Ml — 
,p-_ 
80— 
80— 
8U —

82
84'-
86

bież.).
88 —  

_
80 —  
8 2 —
8 7 —  
8 2 —

84 —
86—
88—  
82 —  
82 —  
8 2 -

OGŁOSZENIA.
Stefania Oownaoosicz i :
maneg > przez b olszew ik ów  k o ło  Bóbrki — rów nież pr?s' 
o w iadom oSc o  rodzin ie  Stańczew sk ich  i KaczancwskR*1 
zabranych do niew oli przez bo lszcu  ik ó w  —  Lwów , Za* 
rząd dóbr hr P o to ck ieg o  ul. K opernika. 41)7^

R edak tor o d p o w ied zia ln y : Stanisław Biega, 2  drukarni „Słowa Polskiego** pod żstrządem Wilhelma Anłoniegr Skrzyczyńskiega


